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kackiej przez poszczególne jednostki nie mogą przynosić ujm y całej korporacji, 
zwłaszcza że n iejednokrotnie spraw cy tych uchybień byli tylko form alnie zw ią
zani z tą  korporacją.

W ciągu tych m inionych la t w ielu członków adw okatury  gdańskiej odeszło od 
niej czy to z powodu śm ierci, czy też w ieku em erytalnego lub  z innych przyczyn. 
Przyszli i przychodzą nowi członkowie, w  tym  dużo młodych, którzy zawód adw o
k ata  w ybrali z prawdziwego powołania. Daje to podstawę do pom yślnych rokow ań 
na przyszłość.

JERZY GRABOWSKI

Obrona interesów polskich 
w Wolnym Mieście Gdańsku

A rtyk u ł -przedstawia strukturą  prawną b. W olnego Miasta Gdańska i walką  
o in teresy  polskie  na  tym  obszarze, tak  u n ika lnym  pod w zglądem praw no- 
państw ow ym .

Niewielu Polaków , i to naw et starszej generacji, pam ięta jeszcze, czym był dla 
Polski G dańsk w  okresie po pierwszej wojnie światowej i jak i był charak ter p raw 
ny tego tery to rium , leżącego u u jścia Wisły, przy k tórym  znajdow ał się duży port.

P ierw szą w zm iankę o Polsce z zapewnionym  dostępem  do m orza zaw iera punkt 
13 słynnego orędzia prezydenta USA W ilsona, wygłoszonego 8 stycznia 1918 roku 
w  K ongresie w  W aszyngtonie o celach, dla których osiągnięcia USA przystąpiły  
w  1917 roku do w ojny św iatow ej. Wilson powiedział wówczas, że należy u tw o
rzyć niepodległe Państw o Polskie, k tóre by obejm owało obszary zamieszkałe przez 
ludność polską, z zapewnieniem  m u zarazem  wolnego i bezpiecznego dostępu do 
morza, i którego polityczna i gospodarcza niepodległość oraz całość te ry torium ' by 
łaby zagw arantow ana przez zawarcie umowy międzynarodowej.

Gdy po zakończeniu pierwszej w ojny św iatowej zwycięskie M ocarstwa Sprzy
m ierzone i Stowarzyszone (tak brzm iało oficjalne określenie państw , które p row a
dziły w ojnę przeciw  Niemcom) przedstaw iły stronie pokonanej w arunki pokoju, zna
lazły się w śród nich także postanow ienia o przyznaniu Polsce G dańska z całym 
ujściem  Wisły. Niemcy jednak  ze szczególną zażartością walczyły o zachowanie dla 
siebie tego m iasta i obszaru. Ówczesny prem ier W ielkiej B rytanii Lloyd George 
wypowiedział się w tedy za stanow iskiem  Niemców, ale potem  doszło do kom prom i
sowego załatw ienia tej tak  ważnej dla Polski spraw y, co zaważyło później w  spo
sób istotny na rozwoju sytuacji politycznej i gospodarczej Polski i przynajm niej 
form alnie przyczyniło się z czasem do w ybuchu konflik tu  zbrojnego z Niemcami 
w drugiej w ojnie światowej.

W trak tacie pokojowym podpisanym  w  W ersalu w  dniu 28 czerwca 1919 roku 
Niemcy zrzekły się na rzecz M ocarstw  Sprzym ierzonych i Stowarzyszonych obszaru 
obejm ującego Miasto Gdańsk z zapleczem, które odpowiadało tery toria ln ie  dotych
czasowemu pow iatowi g dańsk iem u1 z Żuławami. N atom iast M ocarstwa Sprzym ie

1 Zniesionem u niedawno (przyp. Red.)
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rzone i Stowarzyszone zobowiązały się utworzyć z G dańska i jego zaplecza wolne 
m iasto oddane pod ochronę Ligi Narodów  oraz zabezpieczyć nienaruszalność kon
sty tucji gdańskiej przez udzielenie gw arancji ze strony Ligi Narodów, k tó rej przed
staw iciel jako W ysoki Kom isarz Ligi Narodów orzekać będzie w  pierw szej instancji 
we w szystkich sporach między Polską a W olnym M iastem G dańskiem  na tle  po
stanow ień trak ta tu  w ersalskiego oraz porozum ień i trak ta tów  dodatkowych. T ra k 
ta t w ersalsk i w łączył W olne M iasto do obszaru celnego Polski, zapew nił Polsce 
swobodne używ anie portu  i dróg wodnych na obszarze Wolnego M iasta, sieci kole
jowej na tym  terytorium , połączeń pocztowych między Polską a portem  gdańskim  
oraz udzielił gw arancji upraw nieniom  obyw ateli polskich i osób pochodzenia pol
skiego będących obyw atelam i gdańskim i. Rząd polski uzyskał praw o prow adzenia 
spraw  zagranicznych Wolnego M iasta oraz roztoczenia ochrony nad jego obyw a
telam i za granicą. W szelka własność Rzeszy Niem ieckiej na te ry to rium  Wolnego 
M iasta została przeniesiona na M ocarstwa Sprzym ierzone i Stowarzyszone, które 
ją  następnie odstąpiły częściowo Polsce, a częściowo W olnemu M iastu.

Oczywiście tra k ta t w ersalski zaw ierał tylko ogólne ram y, szczegółowe więc 
określenie postanow ień trak tatow ych  nastąpiło w  konw encji polsko-gdańskiej, pod
pisanej w  dniu 9 listopada 1920 roku w Paryżu  pod egidą M ocarstw  Sprzym ie
rzonych i Stowarzyszonych, przy czym na końcowym w yniku rokow ań zaważyło nie
korzystnie to, że Polska w  trudnej sytuacji w ojennej w  roku 1920 m usiała się zw ró
cić do tych m ocarstw  o pomoc. W ten sposób W olnemu M iastu udało się nakłonić 
m ocarstw a do oddania adm inistracji portu  gdańskiego stw orzonej w  tym  celu 
Radzie P o rtu  i Dróg W odnych, złożonej w  równej liczbie z przedstaw icieli Polski 
i Wolnego M iasta pod przewodnictw em  mianowanego przez Ligę Narodów prezesa. 
Polska u trac iła  więc od razu już na sam ym  początku tak  ważny dla niej zarząd 
portu  gdańskiego.

Postanow ienia konwencji paryskiej zostały następnie rozw inięte w  obszernej um o
wie podpisanej dnia 24 października 1921 roku w W arszawie.

T ra k ta t w ersalski, konw encja paryska i umowa w arszaw ska stanow iły trzon m ię
dzynarodowego sta tu tu  Wolnego M iasta, uzupełniony z biegiem  la t znaczną liczbą 
umów i porozum ień polsko-gdańskich. Decyzje Wysokiego K om isarza Ligi Narodów 
(w ogólnej liczbie 70) oraz decyzje Rady Ligi Narodów w ydane w  sporach polsko- 
-gdańskich zaw ierają w ykładnię tych umów. Cały ten obszerny m ateria ł został 
ogłoszony przez K om isarza Generalnego RP w G dańsku w  11-tomowym Zbiorze 
dokum entów  urzędowych dotyczących stosunku Wolnego M iasta G dańska do Rze
czypospolitej Polskiej.

P rzedstaw icielem  rządu polskiego w G dańsku był K om isarz G eneralny RP, k tó 
rego zadaniem  była realizacja i obrona p raw  i interesów  Polski, obyw ateli pol
skich oraz osób pochodzenia polskiego będących obyw atelam i Wolnego M iasta 
(godzi się przypom nieć, żet tak i sam ty tu ł m iał przedstaw iciel kró la polskiego 
w G dańsku od roku 1736 aż do m om entu zaboru G dańska przez Prusy). P rzedsta
wiciel ten rezydował w m ałej, stylowej kamieniczce, zachowanej tylko w  części, 
koło D yrekcji Okręgowej Kolei Państw ow ych w Gdańsku. W okresie międzywo
jennym  siedzibą Komisarza Generalnego był gmach przy obecnej ul. Świerczew
skiego n r  27, gdzie mieści się teraz K om enda M iejska MO. W skład B iura K om i
sarza G eneralnego — prócz pracowników  działów norm alnej służby dyplom atycznej 
i konsularnej — wchodzili przedstaw iciele różnych resortów , jak  w ydział wojskowy, 
pełnom ocnik dla handlu zagranicznego, attache em igracyjny, delegat P roku rato rii 
G eneralnej i oddział Polskiej Agencji Telegraficznej.

Ponadto działały jeszcze w  G dańsku następujące organy władzy polskiej:
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a) D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych, k tó ra  zarządzała siecią kolei no r
m alnotorowych n a  terenie Wolnego M iasta i okręgu pomorskiego, a po jej 
przeniesieniu w  roku  1933 do T orunia funkcje w  zakresie sieci gdańskiej ob
jęło utworzone w  tym  celu Biuro G dańskie PKP,

b) D yrekcja Poczt i Telegrafu w  Gdańsku, k tóra adm inistrow ała polską służbę 
pocztową w  W olnym Mieście,

c) Naczelny Inspektor Ceł, do którego obowiązków należała kontro la nad wyko
nyw aniem  służby celnej przez adm inistrację gdańską, gdyż W olne Miasto 
włączone zostało przez tra k ta t w ersalski do polskiego obszaru celnego,

d) Polska K asa Rządowa, działająca w  ram ach  zadań B anku Polskiego na terenie 
Wolnego Miasta.

Kom isarz G eneralny R P był jednak  zwierzchnikiem  w szystkich urzędów  polskich 
w  Gdańsku, którym  w  związku z tym  nie wolno było zwracać się w  ważniejszych 
spraw ach bezpośrednio ani do w ładz gdańskich, ani do Wysokiego Kom isarza Ligi 
Narodów — podobnie jak  i Senat Wolnego M iasta oraz inne w ładze gdańskie nie 
mogły się zwracać do Rządu Polskiego inaczej niż za pośrednictw em  Kom isarza 
Generalnego RP.

Na czele w ładz gdańskich stał S enat Wolnego M iasta G dańska, którem u prze
wodniczył P rezydent Senatu, poszczególni zaś kierow nicy resortów  m ieli ty tu ł sena
torów. Również i tu  nazw a naw iązyw ała do tradycji historycznej z czasów przed za
borem  G dańska przez Prusy. Poniew aż Polska nie w ykonyw ała na obszarze Wol
nego M iasta czynności adm inistracyjnych, do w ładz gdańskich należało wykony
w anie zobowiązań, w ynikających z um ów polsko-gdańskich oraz z konstytucji 
gdańskiej, na rzecz Polski, obyw ateli polskich oraz obyw ateli niem ieckich pocho
dzenia polskiego.

W razie działania w ładz gdańskich niezgodnego z tym i zobowiązaniam i Komisarz 
G eneralny RP interw eniow ał w  Senacie Wolnego M iasta osobiście lub pisemnie, 
a w  w ypadku bezowocnej interw encji kierow ał w niosek do W ysokiego Komisarza 
Ligi Narodów. Podobnie również Senat Wolnego M iasta interw eniow ał u Komisa
rza Generalnego RP, gdy uważał, że Rząd Polski nie postępował zgodnie ze sta
tu tem  Wolnego M iasta. Jeżeli m ediacja Wysokiego K om isarza Ligi Narodów nie 
doprowadziła do wzajem nego porozum ienia między stronam i, to wówczas wydaw ał 
on decyzję, od k tórej przysługiwało obu stronom  praw o odwołania się do Rady Ligi 
Narodów w  Genewie, k tó ra  z kolei na jednej ze swych najbliższych sesji,' po w ysłu
chaniu przedstaw icieli Polski i G dańska, rozpatryw ała spraw ę i w ydaw ała decyzję 
ostateczną.

W pracach K om isarza G eneralnego b ra ła  także udział D elegatura P rokuratorii 
G eneralnej RP w  G dańsku w  składzie delegata i dw u pracowników  referendar- 
skich. Działała ona w  podw ójnym  charakterze, pełniąc funkcje zarówno ustawo
wego zastępcy interesów  m ajątkow ych S karbu P aństw a Polskiego i zrównanych 
z nim  przedsiębiorstw  państw ow ych przed sądam i gdańskim i jak  i B iura P raw 
nego Kom isarza Generalnego. P roku rato ria  G eneralna R P w ystępow ała więc przed 
sądam i gdańskim i w  procesach, w  których stroną był Skarb  P aństw a Polskiego 
lub  przedsiębiorstwo państw owe z nim  zrównane, przy czym najliczniejsze, sięga
jące kilkuset rocznie, były procesy kolejowe, i to zarówno na tle stosowania taryf 
kolejowych jak  i n a  tle umowy o przejęciu niem ieckich pracow ników  kolejowych 
przez zarząd kolejowy sieci kolejowej w  Gdańsku.

Nie mniejszy w kład pracy P roku rato rii G eneralnej był w  spraw ach obrony in
teresów  polskich wobec w ładz gdańskich oraz n a  forum  Ligi Narodów. W licz
nych w ypadkach delegat P roku rato rii G eneralnej b ra ł także udział w  obronie
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spraw  polskich w  Radzie Ligi Narodów  w  Genewie. W ten  sposób trzeba było po
sługiwać się w  pracy zarówno językiem  niem ieckim , k tó ry  obowiązywał przed 
sądam i gdańskim i, jak  i językiem  francusk im  przed instancjam i Ligi Narodów, 
a  nadto językiem  angielskim  ze w zględu na to, że większość W ysokich Kom isa
rzy była Anglikami. Poza tym  delegat P roku rato rii G eneralnej był stałym  człon
kiem  — a ostatnio naw et zastępcą przewodniczącego — Polskiej Delegacji przy 
Radzie P ortu  i Dróg W odnych w  G dańsku, adm inistru jącej portem  gdańskim . Za 
duży dowód uznania dla tej pracy należy uważać fak t, że kró tko  po zakończeniu 
drugiej w ojny światowej, gdy pow stała już Organizacja Narodów  Zjednoczonych, 
w łaśnie długoletni delegat P ro k u ra to rii G eneralnej w  G dańsku W łodzimierz Mo- 
derow  został wyznaczony przez ONZ n a  likw idatora m a ją tk u  b. Ligi Narodów, 
a następnie został on pow ołany na jednego z tzw. top-d irek torów  ONZ, przy czym 
zasięg jego działalności obejm ow ał całą Europę.

D rugim  forum, przed k tórym  rozgryw ały się sporne spraw y, był przew odni
czący Rady P ortu  i Dróg W odnych d la sporów polsko-gdańskich na tle adm i
n istracji portu  gdańskiego. Tym przewodniczącym  z reguły by ł Szw ajcar lub Ho
lender.

Trzecim wreszcie forum  były sądy gdańskie, działające w  trzech instancjach 
jako: A m tsgericht, Landsgericht i Obergericht, przy czym ten  o sta tn i sąd był za
rów no instanc ją apelacyjną jak  i kasacy jną. Sądy orzekały stosując niem ieckie 
ustaw odaw stw o cywilne i karne . Orzecznictwo sądów gdańskich  było bardzo is
to tne dla kształtow ania się stosunków  polsko-gdańskich, gdyż nie podlegało tym  
sądom  tylko 60 osób należących do b iu ra  K om isarza G eneralnego RP oraz P ań 
stw o Polskie jako przedm iot p raw a — z w yjątk iem  jednak  nieruchom ości położo
nych na obszarze Wolnego M iasta i należących do S karbu  P aństw a Polskiego 
oraz zrów nanych z nim  przedsiębiorstw  państw ow ych, przede w szystkim  Polskich 
Kolei Państw ow ych. W m iarę ja k  po lityka gdańska, zna jdu jąc poparcie ze strony 
coraz silniejszych Niemiec hitlerow skich, staw ała się antypolska, również orzecz
nictw o sądów gdańskich — po okresie względnego obiektyw izm u i niezależności 
sędziowskiej — przystosowywało się od roku  1930 do tej ew olucji tak  w  dziedzi
nie k arn e j jak  i cywilnej. W ten  sposób każdy niem al proces karny  przeciwko 
Polakom  czy proces cywilny przeciwko P K P  — zwłaszcza z powództw  wytoczo
nych przez przejętych pracow ników  kolejow ych — u ras ta ł do rozm iarów  spraw y 
politycznej. Sędziowie rek ru tow ali się przew ażnie z NSDAP bądź też byli pod jej 
przem ożnym  wpływem  i orzekali w  m yśl zasady, że in teres ogółu, oczywiście n ie
mieckiego w  rozum ieniu idei hitlerow skich, przew aża nad in teresem  jednostki oraz 
że słuszne i uzasadnione je s t tylko to, co służy i odpow iada poglądom  rządzącej 
p a rtii NSDAP. K iedy więc zaczęły się procesy przeciw ko ofiarom  napaści h itlerow 
skich, spraw cy tych wyczynów uchodzili z G dańska bezkarn ie i byli naw et glo
ryfikow ani jako  bohaterow ie. P racow nicy polscy, którzy  nie korzysta li z p raw a za- 
krajow ości, narażeni byli na odpowiedzialność k a rn ą  za ścisłe w ykonyw anie swych 
obowiązków służbowych, niezgodnie z in teresem  hitlerow ców . Doszło w  pewnym  
mom encie do głośnego procesu przeciw  polskiem u inspektorow i celnemu L ipińskie
m u za to, że kontro lu jąc gdańskie w ładze celne pociągnął do odpowiedzialności 
kupców  gdańskich za łam anie przepisów  celnych. P rzedosta tn i W ysoki Kom isarz 
Ligi N arodów  Sean Lester usiłował jeszcze interw eniow ać przeciwko jaw nem u 
naruszan iu  konsty tucji gdańskiej, k tórej gw aran tką była przecież Liga Narodów, 
oraz bronić polskich upraw nień, nie na w iele się to jednak  zdało. Jeszcze mniej 
skuteczne były in terw encje bezpośrednie K om isarza G eneralnego RP.

W G dańsku nie było ani jednego P olaka zatrudnionego w  w ym iarze spraw ie-
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dłiwości, było natom iast 3 adw okatów  (i zarazem  notariuszy) polskiego pochodze
nia, a m ianowicie: M arian  Bielewicz, Bonifacy Łangow ski i M aksym ilian Ja n 
kowski. Po śm ierci tego ostatniego trzeba było długotrw ałych in terw encji oficjal
nych u ówczesnego prezydenta Senatu  Wolnego M iasta G reisera, aby uzyskać — 
na 2 la ta  przed w ojną — dopuszczenie do p rak ty k i adw okackiej młodego p raw nika 
gdańskiego S tanisław a B runona Romanowskiego. On jeden przeżył w ojnę, ale ze
słany do obozu koncentracyjnego w  Oświęcimu i M authausen nabaw ił się tam  
choroby płuc, k tórej uległ po 3-letniej prak tyce adw okackiej już w  polskim  G dań
sku. Podczas w ojny zginął w  obozie zasłużony działacz polski adw okat Łangow 
ski, natom iast adw okatow i Bielewiczowi ze względu na sędziwy w iek (80 lat) i sto
sunki osobiste z w ielu poważnym i Niem cami doby przedhitlerow skiej, zezwolono 
na w yjazd do Drezna, gdzie zm arł w  roku 1941.

Jako  jeden z trzech referendarsk ich  pracow ników  D elegatury P ro k u ra to rii G e
neralnej RP w  G dańsku, będącej jednocześnie B iurem  P raw nym  K om isarza Ge
neralnego RP, brałem  udział w  opracow aniu setek spraw  procesowych S karbu  
P aństw a Polskiego przed sądam i gdańskim i w szystkich instancji oraz nie mniej 
licznych spornych spraw  polsko-gdańskich, i to w  drodze zarówno bezpośredniej 
obrony interesów  polskich u w ładz gdańskich oraz udziału w  rokow aniach pol
sko-gdańskich, jak  i w  drodze obrony tych interesów  przed instanc jam i Ligi N a
rodów. Dlatego też gmach sądowy w  G dańsku był mi dobrze znany, gdy w  roku 
1945 podjąłem  sw oją pracę w O ddziale P roku rato rii G eneralnej R P w  G dańsku 
jako wiceprezes Oddziału, a potem  gdy pracow ałem  jako radca praw ny i adw o
kat. P rzez cały czas mej pracy zawodowej (z 6-letnią tylko p rzerw ą w czasie 
wojny) związany byłem z Gdańskiem.

Zasadnicze p raw a polskie w W olnym Mieście G dańsku przew idziane w  art. 1#4 
tra k ta tu  w ersalskiego były następujące:

a) objęcie Wolnego M iasta polską granicą celną,
b) praw o swobodnego używ ania i korzystania z dróg wodnych, doków, basenów, 

nabrzeży i innych urządzeń d la przewozu i wywozu do i z Polski,
c) praw o zarządu kom unikacją wodną na W iśle i kom unikacją kolejow ą (bez 

tram w ajów  i kolejek wąskotorow ych),
d) praw o posiadania i u trzym yw ania kom unikacji pocztowej, telegraficznej i te 

lefonicznej między Polską a portem  Gdańskim ,
e) praw o trak tow an ia  obyw ateli polskich oraz obyw ateli gdańskich narodowości 

polskiej lub  pochodzenia polskiego na rów ni z obyw atelam i gdańskim i naro 
dowości niem ieckiej,

f) praw o prow adzenia spraw  zagranicznych W olnego M iasta G dańska oraz 
ochrony jego obyw ateli za granicą.

Należy wspomnieć, że Polska m iała praw o i zarazem  obowiązek obrony Wol
nego M iasta, to jest tzw. m andat obrony W olnego M iasta, określony bliżej przez 
R adę Ligi Narodów. Zgodnie z tym  m andatem  Rząd Polski był szczególnie desyg
now any — na w ezw anie Rady Ligi Narodów  — do obrony W olnego M iasta na lą 
dzie i do u trzym ania na jego obszarze porządku, gdyby m iejscowe siły policyjne 
okazały się niew ystarczające albo gdyby obszar Wolnego M iasta sta ł się przedm io
tem  napadu  ze strony sąsiedniego k ra ju  (oczywiście nie Polski) lub  gdyby Polsce 
z jakiegokolw iek powodu uniem ożliw iono im port lub eksport tow arów  przez port 
gdański.

P raw a mniejszości polskiej określono podobnie jak  praw a Niemców w  Polsce 
w  tak  zwanym  trak tacie  m niejszościowym  polsko-niem ieckim . Umową tą u regu
low ano przede w szystkim  praw a obyw ateli polskich i obyw ateli gdańskich naro
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dowości polskiej, w  szczególności co do w arunków  naturalizacji, upraw nień  w  za
k res ie  handlu i przem ysłu, nabyw ania m a ją tk u  ruchom ego i nieruchom ego, up raw 
nień  w  zakresie żeglugi m orskiej i rzecznej. Poza tym  um ow a ta określała bliżej 
upraw nien ia polskich inspektorów  celnych, funkcjonow anie poczty polskiej i jej 
stosunek do poczty gdańskiej, w zajem ne p raw a gdańskich obyw ateli w  Polsce co 
do upraw nień w  zakresie handlu  i przem ysłu, przekraczania granicy polsko-gdań- 
skiej, nabyw ania m ajątków , up raw ian ia  żeglugi i rybołów stw a. Uregulowano 
w  niej także pomoc p raw ną w  spraw ach  cyw ilnych i karnych  oraz kw estie w y
daw ania przestępców.

Również konsty tucja gdańska zaw ierała pew ne upraw nien ia na rzecz Polski, 
ja k  np. praw o używ ania języka polskiego w  zakresie szkolnictw a, w ew nętrznej ad 
m in istrac ji i sądownictw a, praw o prow adzenia spraw  zagranicznych W olnego M ia
s ta  oraz praw o kolejowe i pocztowe.

R ealizacja przedstaw ionych wyżej up raw nień  Polski zależała w  dużej m ierze 
od dobrej woli w ładz gdańskich oraz od woli W ysokiego K om isarza Ligi Narodów 
i prezydenta Rady Portu, a w  ostatn iej in stanc ji od Rady Ligi Narodów.

S enat Gdański, złożony przew ażnie z kierow anych przez B erlin  do G dańska 
urzędników  niem ieckich, przeciw staw iał się na każdym  kroku  realizacji p raw  P ol
ski. Mnożące się w skutek  tego spory rozstrzygane były na tro jak im  forum :

1) organów  Ligi Narodów,
2) prezydenta Rady P ortu ,
3) sądów gdańskich.

Oczywiście najw ażniejsze były spory rozstrzygane przed organam i Ligi Narodów, 
m ianow icie przed W ysokim K om isarzem  jako I in stanc ją oraz przed Radą Ligi Na
rodów  jako  drugą i zarazem  osta tn ią instancją.

Ogółem wytoczono przed W ysokim Kom isarzem  Ligi Narodów  70 spraw , z tego 
aż 47 wytoczył Senat Wolnego M iasta, 15 — Rząd Polski, a 6 .— obie strony.

W ysoki K om isarz przed w ydaniem  decyzji pow inien był dążyć do polubownego 
załatw ienia spraw y. Decyzje jego m usiały być natychm iast w ykonyw ane oraz po
w inny  obowiązywać do czasu w ydania decyzji przez Radę Ligi Narodów.

N ajw ażniejsze i najgłośniejsze spory przed forum  Ligi Narodów były następu
jące:

1. S praw a adm inistracji portu  gdańskiego i całego biegu Wisły w  granicach 
Wolnego M iasta przez Radę Portu. Był to w yjątkow o długotrw ały spór i dopiero 
w  roku 1934 ustalono, że Rada P o rtu  otrzym a praw o posiadania w łasnej um un
durow anej straży portow ej, podlegającej służbowo w yłącznie Radzie P ortu , przy 
czym S enat G dański nadał funkcjonariuszom  straży charak te r pomocniczych urzęd
ników  policyjnych z upraw nien iam i egzekucyjnym i.

2. Spraw y kolejowe:
a) podział kolei położonych na teren ie Wolnego M iasta między Polskę, Gdańsk 

i Radę Portu,
b) kontro la i adm in istracja  DOKP,
c) kw estia języka urzędowego kolei i rozliczenia kosztów  do chwili objęcia przez 

polską D yrekcję OKP Wolnego M iasta i rozciągnięcie je j działalności na cały 
obszar Pom orza; spór ten był w ieloletni i w  roku  1933 przeniesiono siedzibę 
DOKP do Torunia, a w  G dańsku zostało jedynie Biuro G dańskie PK P,

d) w ydaw anie zarządzeń przez DOKP obow iązujących na obszarze Wolnego M ia
sta  bez zatw ierdzenia ich przez S enat G dański jako  w ładzę nadzorczą; spór 
rozstrzygnięto w  roku  1932 na korzyść Polski,

e) gw arancje poszanow ania nabytych i udow odnionych p raw  przejętych urzędni
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ków  kolejow ych; spór ten  oparł się o M iędzynarodowy T rybunał H aski w  zw iąz
k u  z k ilku  konkretnym i w yrokam i. T rybunał rozstrzygnął spraw ę na nieko
rzyść Polski, w  następstw ie czego sądy gdańskie mogły jednostronnie in te rp re to 
w ać upraw nien ia przejętych  funkcjonariuszy  kolei. Setk i procesów dotyczyło 
tego w łaśnie zagadnienia.

3. S praw y pocztowe:
a) dotyczące problem u pojęcia portu , na którego teren ie wolno było Polsce u rzą

dzić w łasną służbę pocztową i te lekom unikacyjną,
b) dotyczące liczby urzędników  pocztowych,
c) dotyczące zakresu ich działania.

W ielki rozgłos m iał spór o skrzynki pocztowe. W roku  1925 Polska uruchom iła 
w  przydzielonym  je j na w łasność (dla rea lizacji celów pocztowych) budynku  przy 
ul. Hew eliusza nowy Polski U rząd Pocztowy, dostępny bez ograniczeń dla publicz
ności oraz z pełnym  zakresem  działania pocztow o-telekom unikacyjnego. U rząd 
ten  objął swoim zasięgiem te ren  określony przez Wysokiego K om isarza L igi N aro
dów H akinga w  decyzji z dnia 15 sierpn ia 1921 roku  czerw oną linią. Polska zajęła 
tu  stanow isko, że w  b rak u  innego określenia „portu” teren  ten  może uw ażać za 
„port”. Zdaniem  Rządu Polskiego „port” z p u nk tu  w idzenia pocztowego pow inien 
obejm ow ać nie tylko pow ierzchnie w odne służące za m iejsce postoju oraz za 
m iejsce załadunku i w yładunku statków  z m agazynam i i portow ym i urządzeniam i 
technicznym i, znajdującym i się na brzegach wody, lecz także m iasto, w  którym  
istn ieją  i p racu ją  b iu ra  przedsiębiorstw  żeglugi, placów ki handlow e poszczegól
nych firm  itp. N atom iast S enat G dański chciał uważać za „port” w  rozum ieniu 
pocztowym  tylko pow ierzchnię w odną oraz n iektóre urządzenia techniczne zna jdu
jące się na brzegach.

Szczególnie ostro w ystąpił S enat G dański przeciwko w yw ieszeniu polskich 
skrzynek  pocztowych na ulicach m iasta G dańska oraz przeciwko doręczaniu listów  
przez polskich listonoszy. W ysoki K om isarz Ligi Narodów M ervyn Sorley Mac 
D onnel w  decyzji z dnia 2 lutego 1925 roku odmówił Polsce p raw a używ ania 
skrzynek pocztowych w  G dańsku oraz zbierania i roznoszenia listów  przez pol
skich listonoszy, gdyż jego zdaniem  — w  myśl decyzji wysokiego K om isarza Ligi 
N arodów  R icharda H akinga z dn ia 25 m aja  1922 roku  — przyjm ow anie i w yda
w anie przesyłek pocztowych mogło się odbywać tylko w  Polskim  Urzędzie Pocz
tow ym  przy ul. H eweliusza 1-2. Polska założyła rek u rs  od tej decyzji u trzy 
m ując, że w  m yśl um owy w arszaw skiej z dnia 24 października 1921 roku  polska 
służba pocztowa w  porcie gdańskim  m ogła obejm ować w szystkie działy i rodzaje 
służby ruchu , służby technicznej i służby adm inistracyjnej oraz m ogła posiadać 
potrzebne ku tem u urządzenia, k tó re  z kolei mogła sam odzielnie oznaczać, tech 
nicznie je  w ykonać, jak  rów nież obsługiwać przez w łasny personel. Polska mogła 
w ykonyw ać sw oją służbę pocztową, telegraficzną i telefoniczną w edług w łasnych 
przepisów  i z pomocą w łasnego personelu — z w yłączeniem  jakiegolw iek wpływ u 
G dańskiego Zarządu Pocztowego i bez odw oływ ania się do jego pośrednictw a. 
Spór został poddany badaniom  przez S tały  T rybunał Spraw iedliw ości M iędzyna
rodow ej oraz przez specjalną K om isję Ekspertów  Ligi Narodów, a w  końcu przez 
Radę Ligi Narodów, k tó ra  spraw ę ostatecznie rozstrzygnęła na korzyść Polski 
z n iedużą ko rek tu rą  granic „po rtu”.

4. Spraw y zagraniczne:
a) spór między Rządem Polskim  a Senatem  G dańskim  dotyczący zagadnienia, czy 

Rząd Polski może narzucić W olnemu M iastu sw oją politykę zagraniczną, n a 
w et gdyby była ona sprzeczna z polityką Senatu  G dańskiego (stanowisko Rządu
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Polskiego), czy też Rząd Polski pow inien prow adzić ta k ą  politykę zagraniczną 
dotyczącą W olnego M iasta, ja k ą  S enat wskaże, choćby polityka ta  była sprzecz
na z po lityką zagraniczną Polski (stanowisko S enatu  Gdańskiego). D ecyzją W y
sokiego K om isarza Ligi Narodów z dnia 17 grudnia 1921 roku  rozstrzygnięto, 
że P o lska m a praw o odmówić żądaniu  S enatu  W olnego M iasta prow adzenia 
sp raw y  zagranicznej, jeżeli byłaby ona w yraźnie sprzeczna z w ażnym i in te re
sam i P ań stw a Polskiego, oraz że Polska nie może narzucić G dańskow i polityki 
zagranicznej sprzecznej z in teresam i Wolnego M iasta,

b) spór o stanow isko delegatów  gdańskich na konferencjach m iędzynarodow ych. 
Zdaniem  S enatu  delegaci pow inni mieć osobny, bezpośredni głos w  kw estiach 
gospodarczych, a jeśli chodzi o spraw y polityczne, to pow inni oddaw ać głos 
za pośrednictw em  przedstaw iciela Polski. Rząd Polski natom iast za ją ł stano
wisko, że oddaw anie głosu za W olne M iasto G dańsk było upraw nien iem  przed
staw icieli polskich, delegaci gdańscy zaś mogą zabierać głos ty lko jako  eks
perc i delegacji polskich. Spór ten rozstrzygnięto w  roku  1922 na korzyść tezy 
polskiej,

c) spór o port d ’attache  i m iejsca do w yładunku am unicji.
Tyczył ten  spór trzech zagadnień:
1) usta len ia  w  porcie gdańskim  m iejsca do w yładunku i p rzeładunku m a te ria 

łów  w ybuchow ych,
2) p raw a  posto ju  w  porcie gdańskim  polskich okrętów  w ojennych,
3) u sta len ia  zakresu działania i ch arak te ru  oddziału wojskowego polskiego, 

k tó ry  m iał w ykonyw ać nadzór nad czynnościami przeładunku i w y ładunku  
am unicji.
S enat G dański dom agał się, żeby Polska urządziła sobie m iejsce do w y ładunku  

am unicji poza G dańskiem . R ada P o rtu  zaproponowała w yspę O strów  (Holm), 
n a  co Rząd Polski się nie zgodził.

Decyzją W ysokiego K om isarza Ligi Narodów, zatw ierdzoną przez R adę Ligi 
N arodów , przyznano Polsce na ten  cel część w yspy O strów  (Holm).

W krótce jednak , 14 m arca 1924 roku, przydzielono Polsce jako  te re n  sk ład 
nicy przeładunkow ej na m ateria ły  w ojskow e m iejsce na W esterplatte. G ran ice 
tego te renu  usta lił prezes Rady P ortu . Jednocześnie Rząd Polski prosił o upo
w ażnienie go do ustanow ienia na przyznanym  m u teren ie W esterp latte  straży 
złożonej z 2 oficerów, 20 podoficerów  i 66 szeregowych, k tó ra  będzie uzbro
jo n a  i um undurow ana. Rada Ligi N arodów  zgodziła się na to  z zastrzeżeniem , 
że członkowie tej straży nie będą nosić m undurów  poza terenem  W esterp latte. 
N astępnie w  dniu 4 sierpnia 1928 roku, po długich dyskusjach i zasięgnięciu 
opinii Ligi Narodów, zaw arto w  tej spraw ie porozum ienie, w  k tó rym  przy 
znano policji gdańskiej oraz urzędnikom  celnym praw o w stępu na W esterp latte , 
z daleko jednak  idącym i ograniczeniam i ich pobytu oraz z wyłączeniem  ich 
obecności w  m om entach w yładunku i przeładunku m ateriałów  w ybucho
wych.

Co do p raw a postoju w  porcie gdańskim  polskich okrętów  w ojennych (zgod
nie z porozum ieniem  z dnia 8 października 1921 roku), Polska m ogła posia
dać w  „porcie gdańskim ” port d’attache  dla swoich okrętów  w ojennych, z tym  
jed n ak  zastrzeżeniem , że Rząd Polski m iał zaw iadam iać prezydenta S enatu  
gdańskiego o liczbie okrętów , k tó re  m iałyby przebyw ać w  porcie gdańskim ,

d) spory gospodarcze.
W tej kategorii sporów należy w spom nieć w ytoczenie w roku  1932 przez 

S en a t Wolnego M iasta Rządowi Polskiem u spraw y o action directe w  zw iązku

'.1 — Palestra
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z rozporządzeniem  m in istra  kom unikacji o w prow adzeniu złotego polskiego jako  
jedynego środka płatniczego na kolejach na obszarze W olnego M iasta. S praw a 
o p arła  się o R adę Ligi Narodów, zanim  jednak  ją  rozstrzygnięto, strony za
w arły  w  tej spraw ie układ , mocą którego Polska cofnęła to zarządzenie,

e) spory  dotyczące obyw ateli polskich i mniejszości polskich.
N ajbardzie j uciążliw e i długo trw ające  były z tego zakresu spory na tle  

in te rp re tac ji a r t. 104 p k t 5 tra k ta tu  w ersalskiego, stanow iącego, że „nie będą 
czynione w  W olnym  M ieście G dańsku żadne różnice n a  niekorzyść obyw ateli 
po lsk ich  i innych osób pochodzenia polskiego lub  m ówiących po polsku.” S enat 
gdańsk i chciał trak tow ać m niejszość polską w  G dańsku n ie ja k  m niejszość 
uprzyw ile jow aną, lecz ja k  cudzoziemców. O baw iał się bowiem, że do G dańska 
n ap ły n ie  w ielu  obyw ateli polskich, co może w  konsekw encji pociągnąć za 
sobą bardzo silne spolszczenie ludności Wolnego M iasta oraz zm iany w  za
k resie  gospodarczym  na korzyść Polski.

Ju ż  w  okresie obow iązyw ania umowy w arszaw skiej z dnia 24 października 
1921 roku  oraz umowy genew skiej z dnia 1 w rześnia 1923 roku  obie strony  
stw ierdz iły  rozbieżność zdań w  zakresie in te rp re tac ji art. 33 konw encji p a 
ry sk ie j, dotyczącego w ym ienionego wyżej a rt. 104 p k t 5 tra k ta tu  w ersalsk ie
go. Spory n a  tym  tle  dotyczyły głównie zarobkow ania, nabyw ania n ierucho
mości, opodatkow ania, nauczania i w ystaw ian ia dyplom ów szkolnych, powo
ływ an ia  obyw ateli gdańskich  do polskiej służby w ojskow ej oraz w ydalenia 
obyw ate li gdańsk ich  z Polski. Spory te  załatw iono w  drodze w zajem nych po
rozum ień, zaw artych  pod egidą Rady Ligi Narodów, a w  spraw ach nauczania 
i w ystaw ian ia  dyplomów w ypow iedział się S tały T rybunał Spraw iedliw ości 
M iędzynarodow ej w  Hadze,

I) spory  dotyczące polskiej w łasności urzędów  i urzędników .
Isto tą  sporu  było tu  żądanie Polski przyznania p raw  ekstery torialnych  pol

skiej w łasności państw ow ej, polskim  urzędom, urzędnikom  i statkom , na co 
n ie  chciał się zgodzić S enat G dański. W porozum ieniu z dnia 17 m aja 1922 
roku  zaw artym  przez obie strony pod egidą R ady Ligi Narodów  ustalono cał
kow itą  niezależność urzędników  polskich — w  zakresie ich kom petencji — 
od w ładz gdańskich, n ienaruszalność b iur i archiw ów  rządowych polskich oraz 
w yjęc ie  spod ju rysdykcji gdańskiej w szelkiej w łasności państw ow ej z w y ją t
k iem  ograniczonych p raw  rzeczowych ciążących na tej w łasności. P raw a eks- 
te ry to ria lnośc i przyznano jedynie w skazanym  przez K om isarza G eneralnego 
urzędnikom  B iura  K om isarza Generalnego.

Ram y niniejszego a rtyku łu  nie pozwoliły mi na bardziej szczegółowe opracow a
n ie  obszernego m ateria łu  praw nego i faktycznego dotyczącego roli Wolnego M ia
s ta  G dańska i jego znaczenia dla m iędzyw ojennej Polski. O p raw ach  Polski w 
W olnym  Mieście G dańsku ukazała się (pod tak im  tytułem ) w  roku  1958 w ydana 
przez G dańskie Tow arzystwo N aukow e praca d ra  F ranciszka M arszałka, długolet
niego pracow nika B iura K om isarza G eneralnego RP w  G dańsku, a potem  D yrekcji 
K olei P aństw ow ych w  G dańsku i Toruniu.

POSŁOW IE

A u to r  a r ty ku łu  adw oka t dr Jerzy G rabow ski zm arł w  roku  1969 w  G dańsku. 
N ależał on do w yb itn ych  znaw ców  zagadnień praw nych  dotyczących b. W olnego  
M iasta Gdańska.

A d w o ka t dr Jerzy G rabow ski był niew ątpliw ie w ielką  indyw idualnością gdań
sk ie j palestry. Urodził się w  dniu  2 marca 1899 r. w  N adw ornej jako  syn  urząd-
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n ika  państw owego. Do g im nazjum  uczęszczał kolejno  w  M ielcu, L w ow ie, B ie lsku  
i  W iedniu, gdzie w  ro ku  1917 złożył egzam in dojrzałości. S tud ia  praw nicze odbył 
na un iw ersy te tach  w  W iedniu, W arszawie i Lw ow ie. W  ro k u  1922 o trzym a ł na  
U niw ersytecie w e L w ow ie stopień doktora praw. W  tym że  roku  dr Jerzy  G ra
bow ski podjął służbę w  P rokuratorii G eneralnej w  charakterze aplikanta  i został 
przydzie lony do O ddziału Prokuratorii G eneralnej RP w e Lw ow ie. Z  dn iem  
1 lipca 1925 roku  zosta ł przeniesiony do U rzędu Delegata P rokuratorii G eneralnej 
w  G dańsku  jako  referendarz, a następnie od 1 stycznia  192S roku  był radcą i za 
stępcą Delegata P rokuratorii G eneralnej w  G dańsku, na k tó rym  to s tanow isku  po- 
zostaw ał aż do w ybuchu  drugiej w o jny  św iatow ej.

W ojnę św iatow ą przeżył w  W arszawie, a po pow staniu  w arszaw skim  w yw iezio 
ny został przez okupan ta  do obozu koncentracyjnego w  S tu ttho fie . Po zakończen iu  
w ojny, w ycieńczony obozem  i chorobą, jaką  w  n im  przechodził ( ty fu s  p lam isty), 
zgłasza się ponow nie do służby w  P rokuratorii G eneralnej i  z  dniem  1 lipca 1945 
roku  zostaje przydzie lony do Oddziału P rokuratorii G eneralnej w  G dańsku jako  
radca. Następnie w  tym że  Oddziale Prokuratorii obejm uje kolejno stanow iska  
naczelnika w ydziału , a następnie wiceprezesa Oddziału.

G dy z  dn iem  l.V II.19Sl r. Prokuratoria Generalna przestała istnieć i je j agendy  
przeją ł W ydział P raw ny P rezyd ium  W ojew ódzkiej R ady N arodowej w  G dańsku, 
dr G rabow ski przeszedł do pracy w  tym że  W ydziale jako  zastępca k ierow nika  
W ydziału. W  dniu  7 stycznia  1955 roku  dr Jerzy  G rabow ski w p isany zosta ł na listę  
adw okatów  Izb y  gdańskiej z siedzibą w  Sopocie.

Ju ż  od samego począ tku  sw ej kariery adw okackiej zw rócił na siebie uw agę  
dzięki rozległej w iedzy , w ysokie j ku ltu rze  i pełnej godności postaw ie adw okata. 
B ył p rzy tym  skrom ny i zaw sze życzliw y dla kolegów , służąc im  w  potrzebie  sw y
m i cennym i radam i. W yrobił też sobie szybko  w ielk i au to ry te t u  kolegów  oraz 
w  organach w ym iaru  sprawiedliwości. B y ł w ielo letn im  kierow n ik iem  Z espołu  A d 
w okackiego Nr 1 w  Sopocie. F unkcję tę pełnił aż do sw ej śm ierci. W ielokrotnie  
był w yróżn iany przez Radę A dw okacką  nagrodam i za w zorow e pełnienie obow iąz
ków  kierow nika  zespołu.

Od roku  1959 adw . Jerzy G rabow ski był w ykładow cą praw a pracy i ubezp ie
czeń społecznych w  ram ach szkolenia ap likantów  adw okackich.

Dużo pracował społecznie, nie szczędząc swego cennego czasu dla dobra ogółu. 
Toteż w  uznaniu  sw ych  zasług odznaczony został K rzyżem  K aw alerskim  O rderu  
Odrodzenia Polski. W  dniu  30 marca 1969 roku  ko ledzy G dańskiej Izby  A d w o ka c
k ie j p rzy ję li z  w ie lk im  żalem  wiadomość o zgonie adw okata  G rabowskiego.

A d w o ka t dr Jerzy  G rabow ski był w y b itn y m  znawcą zagadnień praw nych  do
tyczących b. W olnego M iasta Gdańska. E w iden tnym  tego dow odem  było zlecenie  
m u  w  styczn iu  1947 roku  przez M inisterstw o Z iem  O dzyskanych opracowania pro
je k tu  form uł praw nych  m ających na celu  — w  zw ią zku  z przyszłym  tra k ta tem  
z N iem cam i — form alne zlikw idow anie b. W olnego M iasta Gdańska i w cielenie  
jego terytorium  do Polski. W  projekcie tym  adw okat G rabow ski uw zględnił m ię 
dzy in n ym i spraw y obyw atelstw a, m a ją tk u  b. W olnego M iasta Gdańska i  jego  
obyw ateli, d ługów  w ew nętrznych  i zagranicznych itp.

W  roku  1967, w  zw ią zku  z usta laniem  przeze m nie (byłam  w ted y  przewodniczącą  
K om isji K u ltu ry  Rady A dw okackiej w  G dańsku) tem atów , ja k ie  m ia ły być om ó
wione na spotkaniach koleżeńskich  organizowanych przez K om isję, zw róciłam  się 
do adw okata Jerzego Grabowskiego z prośbą, czy m ógłby nam  zaprezentow ać  
problem atykę zw iązaną z upraw nieniam i Państw a Polskiego i  jego obyw a te li w  
b. W olnym  M ieście G dańsku. A dw oka t G rabow ski ośw iadczył m i, że m a w łaśnie
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opracowany tem at pod ty tu łe m  „Obrona interesów  polskich w  W olnym  M ieście 
G dańsku” i że tem at ten  chętnie zaprezen tu je w  środow isku adw okackim .

Jakoż w  dniu  2 czerwca 1967 r., na zebraniu zorganizow anym  przez K om isję  
K u ltu ry  w  R atuszu  S ta rom ie jsk im  w  G dańsku, adw okat G rabow ski w  sposób n ie
zw yk le  in teresu jący przedstaw ił pow yższy tem at w  gronie adw okatów  i zapro
szonych gości. Prelegent, dysponując bogatym  doświadczeniem , n a b ytym  w  czasie 
sw ej w ielo letn iej pracy w  Urzędzie Delegata Prokuratorii G eneralnej w  G dańsku, 
przekazał też zebranym  — wychodząc poza ścisłe ram y tem a tu  — w iele c ieka
w ostek , charakterystycznych  dla układu  stosunków  praw no-politycznych  w  b. 
W olnym  M ieście G dańsku.

K orzysta jąc z  uprzejm ości żony adw okata Grabowskiego, pani Jadw igi G ra
bow skiej, która udostępniła m i re fera t swego m ęża i w yraziła  zgodę na opu
blikow anie go w  „Palestrze”, dokonałam  w  n im  pew nych  skrótów , przystosow ując  
refera t do łam ów  „Palestry”.

J A N I N A  H O R B A T O W SK A

MARIAN PODGÓRECZNY

Proces gauleitera Alberta Forstera

Proces A lberta Forstera toczył się w  dniach od S do 27 kw ie tn ia  1948 r. 
przed N ajw yższym  Trubunałem  N arodow ym  na sesji w  Gdańsku. A r tyk u ł  po
daje przebieg tego procesu w  nieco zbeletryzow anej form te , ale oparty jes t 
na materiałach źródłowych. Przedstawia też m etody  postępowania Forstera 
i jego sztabu oraz m etody  działania w ładz III Rzeszy.

Zaledw ie trzy la ta  przed tym  procesem  gauleiter A lbert F orster zapew niał 
H itlera, • że nie podda okręgu III  Rzeszy G dańsk—P rusy  Zachodnie, że będzie 
tu  w alczył do ostatniego żołnierza, że nigdy nie skapituluje...

Rzesza Niem iecka w aliła się w  gruzy, pękały potężne fo rty fikacje  kołobrzeskiej 
tw ierdzy, sprzym ierzone w ojska polskich i radzieckich arm ii rozw ijały natarc ie  
na B erlin , ale Forster, zdawało się, w ierzył jeszcze w  ostateczne zwycięstwo, 
w  możliwość przyw rócenia niem ieckim  nadludziom  władzy nad rozległym  te re 
nem  podbitych narodów.

M ianow any przez H itlera kom isarzem  obrony W ybrzeża, na zwołanej w swojej 
w illi w  Orlu naradzie w ojennej generałów  SS i W ehrm achtu gauleiter A lbert 
F o rster wołał, uderzając pięścią w  stół:

— N aw et w sy tuacji całkowitego odcięcia od Reichu jesteśm y w  stanie bronić 
powierzonego nam  odcinka przez w iele miesięcy, zanim  F ü h re r nie wprow adzi 
do w alk i nowego typu broni, k tó ra  zadecyduje o zwycięskim  dla nas w yniku tej 
w ojny.

Ci, którzy nie podzielali jego optym izm u, zostali potem  rozstrzelani lub po
wieszeni.

W zdłuż alei od G dańska do Gdyni wisiały na każdym  niem al drzew ie skost
niałe na mrozie ciała niem ieckich oficerów i żołnierzy z umieszczonymi na szy
jach tabliczkam i, których napis ostrzegał:


